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Górny Śląsk w niebezpieczeństwie!
K o a l i c y a  u s t ę p u j e  w o b e c  N i e m i e c .  —  P l e b i s c y t . i  s e r w i t u t y

n a  r z e c z  N i e m i e c !
Polsce zagraża cios straszliwy. Według osta

tnich  wiadomości wbrew elementarnej sprawie
dliwości, wbrew zasadom Wilsona, wbrew wła
snemu rzeczywistemu interesowi koalicya ka
pituluje wobec pokonanych Niemiec a jednym 
z najważniejszych punktów traktatu pokojowe
go, odmawia Polsce śląska. O losie tej najw a
żniejszej pod względem gospodarczym i zara
zem m ające j najw iększy odsetek ludności pol
sk iej dzielnicy b. zaboru pruskiego mk zadecy
dować dopiero plebiscyt, przyczem w razie po
myślnego dla nas wyniku Polska ma być obar
czona niesłychanie uciążliwym serwitutem na 
korzyść Niemiec.

Trzeba sobie dobrze uprzytomnić, co oznacza 
plebiscyt na Górnym Śląsku. Chodzi tu o zie
m ię rdzennie polską ale oderwaną przed blizko 
600 laty od pnia macierzystego. Germanizacya 
była tu szczególnie gruntowna. Ludność polska 
spadła tu do poziomu masy etnicznej bez po
czucia narodowego; Wyższe warstwy, szlachta 
i  mieszczaństwo, zniemczyły się w zupełności. 
Obudzenie się poczucia. n a ro d o ^ g o  polskiego 
wśród ludności robotni czo-włościańskiej roz* 
poczęło się dopiero w ostatnich dziesiątkach lat. 
Proces ten poczynił niesłychanie szybkie, nie
m al cudowne postępy ale bynajm niej nie jest 
jeszcze ukończony. Je st to całkiem  naturalne 
wobec niesłychanych przeszkód, z jakiem i mu
sia ł walczyć. Cały przepotężny aparat państwo
wy, wszystkie żywioły, m ające jakiekolw iek 
Znaczenie społeczne i gospodarcze, wywierały 
niesłychany terror na masy polskiego ludu 
pracującego na roli, w kopalniach i w fabry
kach. Stokroć jeszcze gorszym od ten- • -.na- 
teryalnego, stosowanego przez rząd i klasy po
siadające, był terror moralny, upraw iany przez 
duchowieństwo centrowe, które z całą bezwzglę* 
dnością wyzyskiwało głębokie przywiązanie lu
du górnośląskiego do katolicyzmu dla /zwal
czania polskości i podtrzymania niemczyzny.

Tym wręcz potwornym warunkom należy 
Przypisać, że jeszcze nie cała ludność polska 
ha Górnym Śląsku jest uświadomiona pod 
'względem narodowym. Przy wyborach do nie- 
f tn e c k ie g o  Reichstagu w r. 1912 Polacy ziwycię* 
żyli tylko w 4 okręgach wyborczych na 8 m ają
cych większość ludności polskiej; piąty okręg 
Zdobył Korfanty przy uzupełniających wybo
ja ch  w czerwcu 1918.

Wobec tego plebiscyt urządzony obecnie na
raziłby nas na utratę znacznych obszarów etno* 
Snaficanie polskich, które dalsza praca uświa
dam iająca niechybnie zdobędzie dla polskości. 
Plebiscyt na Górnym Śląsku, jeżeli m ą być 
®®raiwiedliwy, mógłby się odbyć dopiero po u- 
^dniąciu wszystkich czynników faworyzujących 
^Htaiiczyznę. a więc nietylko całego aparatu 
**ędowego pruskiego lecz także duchów ień- 
®hra niemieckiego, co więcej ustroju kapitali* 
•tycznego, dającego niemieckim klasom posia
dającym możność terroryzowania ludu pracu- 
"teego.

Koalicya liczy się do pewnego stopnia z tymi 
^ g lę d a m i i  chce dlatego podobno urządzić 
plebiscyt na Górnym Śląsku dopiero po upływie 
j^hższego czasu. Ale w tym wypadku Folska o- 
y^ymałaby bardzo niepewny weksel na daleką 
P^yszłość. Znajdujem y się w okresie bezprzy* 
P&dnych przewrotów, który bynajm niej nie 

jeszcze zam knięty. Konstelacya międzyna- 
g^doiwa może uledz radykalnej zmianie, zanim 
.^dejdzie czas na plebiscyt. Jeżeli dziś zupełnie 
jgjUzgotane Niemcy mogły na zwycięskiej kca- 
v.cyi wymusić tak  daleko idące ustępstwa, to 

o tem mowy, aby poczuwszy się znów na 
. *9,ch dopuściły do plebiscytu, który zresztą już 

odrzuciły w swej odpowiedzi z 29 m aja.
* aikjże z innej przyczyny Polska nie może cze- j

kac długo na przyłączenie Śląska. K ra j ten jest 
je j niezbędnie potrzpbny ze względów goispjdar* 
czych właśnie teraz, w początkach je j samo
dzielnego istnienia, kiedy je j byt ekonomiczny 
głównie z winy b. okupantów niem iecko-au- 
stryiackich je s t wciąż w najwyższym stopniu 
zagrożony. Potrzebujem y koniecznie węgla 
górnośląskiego, ażeby płacić nim  za maszyny, 
półfabrykaty i suroiwce niezbędne dla odbudo* 
w ania naszego zrujnowanego przemysłu, za 
środki żywności importowane z zagranicy, bez 
których grozi szerokim kolom ludności śmierć 
głodowa.

Nadeszła chwila stanowcza. Uważamy za 
wykluczione, ażeby delegacya polska na konfe- 
rencyi pokojowej podpisała traktat, V tóryby nie 
przyznawał Polsce natychm iast i bez zastrzeżeń 
całej polskiej części Śląska. Gdyby jednak p. 
Paderewski wbrew wszelkim oczekiwaniom 
swym podpisem przypieczętował tak  ni-esły.ha* 
ną krzywdę Polski, to sejm  niewątpliwie odmó
wi zatwierdzenia traktatu . Po wyczerpaniu 
środków dyplomatycznych Polska musi i iwą 
drogą bronić swych najżywotniejszych praw 
i interesów. Górny Śląsk musi być polski, za 
zgodą lub bez zgody ententy.

W  grudniu ubiegłego ipteu ludność polska 
Poznańskiego chwyciła za broń i zrzuciła obce 
jarzm o bez pozwolenia koalicyi, ba nawet . brew 
wyraźnym postanowieniom rozejmu- Gdyby 
Wówczas menerzy Naczelnej Rady Ludowej z o* 
bawy przed ententą nie pohamowali żywioło
wego ruchu powstańczego, także na Górnym 
Śląsku panowanie niem ieckie należałoby już 
do przeszłości. Fakta dokonane najsilniej tra
fiają koalicyi do przekonania. Z winy endecyi 
nie stworzono ich przed pół rokiem. Błędu tego 
nie wolno powtórzyć.

Lwów wyłączony z okręgu

Dowództwo lwowskie donosi, że Lwów z sze
regiem okolicznych powiatów został wyłączony 
ze ściślejszego okręgu wojennego. Świadczy to
najlep iej o powodizieniu oręża polskiego i zupeł- 
nem odsunięciu niebezpieczeństwa nieprzyja
cielskiego od Lwowa, zwłaszcza, że zwycięstwa 
polskie skróciły front o 200 kim., w zm acniając
tem samem siły polskie. Dowództwo lwowskie
go okręgu objął gen. Gołogórski.

Misya polska do Kołczaka???
NIESŁYCHANE!

„Robotnik" donosi, że w najbliższym czasie do 
Kołczaka na skutek machinacyj endeckich ca- 
rofilów ma się udać oiicyalna(I) misya polska.

Konkluduje:
Rząd .powinien stanowczo wyjaśnić te zakuli: 

sowe machinacye i jeżeli te wszystkie paryskie 
kombinacye i to poselstwo do- rosyjskiej reakcyi 
całkowicie są tylko dziełem Dmowszczyzny i 
kompanii i odpowiedzialność za to ciąży tylko 
na nich — niech rząd jawnie odseparuje się od 
tej działalności. ,

Klęska narodowa Czech.
„Kupr. Poranny11 tak  pisze o klęsce Czech w 

w ojnie z M adziarami;
Jest to w całem tego słowa znaczeniu klęska 

narodowa Czech. Rozbija ona w puch wygóro
wane ambieye tego małego etnograficznie na
rodu, który chciał się na ruinach Europy środ
kowej wynieść do wyżyn wielkiego, decydują: • 
cego o losach innych narodów, mocarstwa. j

Patryo,tyczna obrona W ęgier zadała *kłam 
megalomanii polityczno-militarnej Czech. Ce
ną klęski poniesionej będzie zdaje się utrata 
wschodniej Słowaczyzny o ile Słowacy wogóle 
nie zrzucą jarzm a opieki, która im zbytnio za
ciążyła. A dla Polski m a ten cios zadany Cze* 
choin tyle znezenia, że pom ija jąc ju ż u stęp li
wość większą Czech w chw ili obecnej w sprawia 
Śląska Cieszyńskiego, Polska zyskuje na kre
dycie na rynku ogólno-europejskim, jako dziś 
naprawdę jedynie wielkie państwo słow iańskie 
w Europie, na którem można się oprzeć powa* 
żnfie we wszelkich końcepcyach polityczno m i
litarnych.

C l e m e n c e a u  u s t ą p i ?
Wiedeń, 13 czerwca. „Der Abemd" donosi z Ge

newy. Briand  przygotował już wszy*iko do u- 
tworzenia gabinetu. Briand zamierza poddać 
kwestye pokojowe kontroli parlam entu.

Zacisze na frontach wschodnich.
W Galicyi i na W ołyniu żadnych zmian. Na 

froncie poleskim w alka artyleryi pod Pińskiem .
Na Litw ie i B ia łe j Rusi działalność wywia

dowców.
W  Wielkopolsce Niemcy wtargnęli do Stróże* 

wa, ale ich wyparto kontratakiem . Odparto ró
wnież atak niemiecki na Jeżyce. Niemcy obrzu
cili m inam i Cbmurkowo, Bomholin i Żychlin.

ą
w- * *

Stanisławów nie został zajęty przez Rumu
nów, ja k  to początkowo podały dzienniki lwów* 
skie.

Do czego doprowadziła 
dypiomacya Dmowskiego?
Mamy przed sobą „Kuryer W arszaw ski'1 z bo* 

resipondencyą p. Kucharskiego z Paryża, pod 
datą 6 b. m.

P. K ucharski był entuzyastą na punkcie ro
zumu stanu Dmowskiego i Kom. Nar.

P. K ucharski zapatrzony w tego m istrza, za
chwycał się jego polityką wyląc/nie francuską, 
a  przecież naw et nie ogólno*fran,cuską, lecz pi- 
cbomowiską: jego opieraniem się o P  ich o na i o 
rząd Clemenceau.

Korespondent ów pozwalał sobie n a  w wyso
kim  stopnin nietaktowne docinki pod adresem 
Lloyd George‘a, którym politycznie bezmyślna 
P . A. T. roztrebująca jego paryskie inform acye, 
ale i komeraże, ja k  objawienie po całej prasie 
polskiej, dodawała rozgłosu.

Stokrotnie wskazywaliśmy, jiak zgubną dla 
interesów Polski politykę uprawiał p. Dmow
ski, czyniąc taką różnicę na punkcie intenzyw* 
mości jednania dla polityki polskiej mocarstw 
decydujących.

Podkreślaliśm y, że jeżeli chodzi o skałę wpły
wów —  to obie potęgi anglo-isaskie zaważą wię
cej. Dowodziliśmy, że nawet francuska polity* 
ka Dmowskiego prowadzoną była błędnie, bo 
co stanie się, jeżeli p. Clemenceau nie utrzym a 
się u steru, aDmowski siedząc na gruncie pa
ryskim . absolutnie nie starał się o spopulary
zowanie sprawy polskiej wśród szerokich demo
kratycznych sier społeczeństwa francuskiego 
i wierzył jedynie w m agię sw ojej „przyjaźni-1 .z 
danymi kierow nikam i polityki francuskiej.

Co gorzej, sw oją famą reakeyonisty mógł wo* 
bec ja k ie jś  odnowy rządu francuskiego nawet. 
Polsce i na tym gruncie szkodzić...

Otóż korespondeneya p. Kucharskiego, o któ
re j wspominamy, a  którą streścim y poniżej —  
jest poprostu — nie wiemy czy wiernem, cizy już 
nawet przebarwionem pesymistycznie stw ier
dzeniem, że ta jedyna klam ka, której się trzy
mał kurczowo p. Dmowski może odlecieć.

P. Kucharski oświadcza, że ministerstwu 
Clemenceau „grozi w każdej chwili obalenie".
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A' dalej pisze: „Rzec można bez przesady, że dzie 
więc dziesiątych Francyi należy dziś do opo 
arpeyi. Rezultat tej śytnacyi jest, niestety, ze 
względu na zewnętrzną politykę i wpływy F ran 
cy! tatalny“...

„P. Clemencau — dowodzi dalej — je s t opano* 
Witmy obecnie przez jedną m yśl: skończyć jak 
najprędzej rokowania, podpisać pokój, chociaż
by kosztem pewnych koncesyj.

Siła, Udzielająca największego poparcia. Pol* 
Sće n a  kongresie -i— Francya przestaje być 
«Uą“.

I dalej ów p. Kucharski twierdzi, jakoby Lloyd 
George wystąpiił z propozycyami: plebiscytu
tta Górnym Śląsku, odciąciia kilku powiatów 
pogranicznych w' Prusiech Zachodnich, odstą- 

. pienia Niemcom linii kolejowej Piła*Chojnke, 
„popfawiki" — przed, plebiscytem na rzecz 
Niemców granicy Górnego Śląska.

Projekt ten został — wedle p. K. przekaza
ny specyalnej Komisyi.

Nie wiemy, czy wszystkie te itiformaicye są 
ścisłe.. Cbarakterystycznein jest. to, że ów kores
pondent twierdzi, iż Clemenceau (znany ze 
swego bardzo żywego usposobienia) nie zerwał 
Się był do protestu, lecz z rezyg nacją  słuchał 
wywodów- Lloyd George‘a.

W iernym, czy niewiernym  okaże się ów obraz 
gwałtownego kryzysu, grożącego rządom Cle
m enceau —  korespondencja ta  sta je  się mimo
wolnym aktem oskarżenia Komitetu Narodo
wego, który na kartę już naw et nie jednego pań* 
stwa, lec® jednego rządu staw iał całą sprawę 
Polski!

Rozumie się dzisiaj jest w Paryżu Paderew
ski, um iejący zatrzeć, gdzie zdoła, n ietakt 
Dmowskiego; są  nasi reprezentanci P. P. S., 
którzy w iele ćLziałaja w zakresie zapoznania so
c ja listó w  francuskich ze spraw ą polską i ze 
słusznością naszych rewindyfcaicyj. Ale rydwa
nu politycznego, który naparem  angielskim  wto 
<*ył Się n a linię, dla granic zachodnich Polski 
niekorzystną — w dużym stopniu z winy fir* 
m anta Kom itetu Narodowego — .zwekslować w 
kierunku dla na® przychylniejszym  jest zape
wne rzeczą trudną bardzo.

Że nie dorabiam y do wyłącznie nieuniknio- 
aych skutków  —  oskarżeń przeciwko taktyce 
Dmowskiego ża zrażanie ku nam  Anglii, świad- 
czy fak t; że n a  zaniedbanie Londynu prócz całe] 
ławicy utyskiw ali wielokrotnie i koresponden* 
ci prasy konserwatywnej, przestrzegając przed 
fatalnymi skutkami owej jednostronności, acz
kolwiek w polityce wewnętrznej widzą konser
watyści jedyną ostoję sw oją w narodowej de- 
mokracyi, która może, ja k  podręcznik kuchar* 
ski na 365 obiadów, wywaleść tyleż sposobów 
demagogicznych działania na korzyść reakcyi.

Dla konserwatystów, którzy nadewszystko 
znali bodaj, że jeden sposób: oglądania się na 
protekcyę zaskorupionych cesarskich rządów 
zaborczych i ich  organy jes t w dzisiejszej dobie 
Polski republikańskiej endecya wysztukowana 
W anludecyę nieocenionym skarbem — deską 
ratunku.
: Cicho przeważnie siedzi konserwa w Sejm ie 
warszawskim, wiedząc, że je j wysuwanie się 
Szkodziłoby je j celom, że to potrafią lepiej zdzia
łać Indzie endeckiego autoram entu.

Mimo to, powtarzamy, prasa konserwatywna 
nie mogła zataić swych obaw co do polityki ze
w nętrznej, upraw ianej przez Dmowskiego.

Można nie mieć mózgu, 
lecz poco się tem popisywać?

Biorąc asumpt z uwagi tow. Malinowskiego, 
iż bolszewicy swój ego czasu odrzucili byli pro- 
pozycyę bawiącego wówczas w Rosyi tow. Arci
szewskiego aby dopomogli Polakom  do powsta
nia przeciwko Niemcom — woła „Kuryerek ilu* 
3trowany“: Patrzcie —  oto dowód, że rząd Mo
raczewskiego i W asilewskiego chciał się rzucić 
w objęcia bolszewików rosyjskich.

„Kuryerek" przypuszcza, że jego system atycz
nie ogłupiana klientela już zapomniała, że tym 
samym politykom : szefowi pierwszego rządu j  
pierwszemu m inistrow i spraw zagranicznych 
insynuował, że chcą się rzucić w objęcia Nie
miec!

A więc i  „germ anofilstwo" i  chęć sojuszu z 
bolszewikami... przeciw Niemcom.

Ale bezmyślność i  złą wolę „Kuryerka" uwy
pukla i to, że zabiegi tow. Arciszewskiego, oczy
wiście, odnosiły się do okresu, gdy trwała je
szcze oknpacya niemiecka, gdy wogóle żadnego 
rządu Moraczewskiego nie było.

Oto naiwnego czytelnika oszałam ia się napo- 
*6r sem acyjnem i, a  w gruncie rzeczy, li tylko 
(m łotkow ym i w ykrętam i: do jednego m ieszka

wrzuca się rząd Moraczewskiego, bolszewików, 
uszkodzoną maszynę rotacy jną — i oto wido- 

| ćżną jest straszna intryga...
O tem, jak  bezwzględnie liczy „Kuryerek" na 

| bezmyślność swoich odbiorców świadczy, żć cy
taty dowodzące wypowiedzenia ostrej walki ko
munistom przez PPS. tytułuje jako kapituła- 
cyę PPS.

Ależ ten sam „Kuryerek" żąda na czele nu- 
i moru przyjaznych stosunków z rządem Beli 
| Ktma ze względu na wrogie stanowisko wobec 

nas Czechów.
W edług „Kuryerkowej logiki", możnaby tu 

zaw ołać: bolszewik! —  judeo-m adziarski ko
m unista!

Z Rady miejskiej.
Na wczorajSizem posiedzeniu prez. Pederowiez 

wyraził radość .7 powodu przybycia w ojska rIU- 
lena. Następnie odczytał rezolucyę

potępiającą ostatnie rozruchy, 
stw ierdzając, że rządowe władzo bezpieczeństwa, 
okazały się bezsilne, dom agającą się ich reor- 
gamizacyi, w zyw ającą m agistrat do przeprawa 
dzjenia dochodzeń przy współdziałaniu komisyi 
z IZ ładnych (po 2 z każdego kiubu), żądającą 
od rządu subw encji dla ofiar' rozruchów, budo
wy zakładów wychowawczych dla o-puszcznnych 
dzieci, wreszcie w zyw ającą ogół obywateli io  
zachow ania spokoju.

Rada m iejska uchwalała bez dyskusyi powyż
szą rezolucyę.

Następnie wiceprez. Sarę przedstawił rezo
lucyę

przeciwko przeniesieniu władz do Lwowa.
R. tow. ar. Bobrowski wystąpił przeciwko 

przeniesieniu dyrektoryatu sanitarnego w chw i
li, gdy w zachodniej G a lic ji szerzy się tyfus, o- 
m  przeciwko przeniesieniu wydziału aprowiza 
cyjnego, przez co utrudni, się i opóźni zapro- 
w iantowanie Śląska i Galicyi zachodniej.

Rezolucyę wicepr. Sarego uchwalono.
O państwowe szkoły średnie dla kobiet,

W&ceprez. Bind rawski zgłosił wniosek nagły 
o w niesienie do m inisterstw a oświaty prośby o 
upaństwowienie prywatnego sem inaryum  Prei- 
aend&nza.

R. tow. dr. Mtiłler zgłosił dalszy wniosek o 
utworzenie w Krakowie państwowych szkół 
średnich dla dziewcząt i  przemianę szkoły żeń
skiej im. Scholastyki na państw ow i lyceum 
żeńskie. Wobec podrożenia przyborów szkol
nych, książek itd. ludność robotnicza i urzędni
cza nie może płacić za siwe córki opłat w  pry
w atnych gimmizyach żeńskich. Kobiety, zasia
dające w Sejm ie i  radach gminnych, muszą 
m ieć bezpłatne państwowe szkolnictwo średnie.

Wnioski powyższe uchwalono.
W  dyskusyi nad wnioskiem  kom isyi grunto

wej o wydzielenie dla Tojw. „Domu młodzieży" 
p o ls iij w Krakowie, tow. Czapiński domagał 
się wydzielenia gruntu pod budowę domu dla 
Tow. Uniwersytetu ludowego, którego podanie 
od la t zalega, dla domu dla dzieci, które obecnie 
są pastwą ulicy, ja k  to wykazały ostatnie wy
padki.

W  dyskusyi nad nowymi w ydatkam i zabrał 
głos tow. dr Rosenzweig i zaprotestował prze
ciw ustawicznym wydatkom pozabudżetowym 
na różne nieokreślone bliżej i  niekontrolowane 
przedsięwzięcia a  które to wydatki dochodzą do 
milionów!

P.aeyonalna gospodarka gm inna wymaga, by 
każdy wydatek znalazł pokrycie. Mówca podno
si, że R ada uchw aliła w dyskusyi budżetowej 
szereg rezolucyi o nałożenie podatków od zys
ków wojennych i m ajątków . W nioski to odesła
no do Sekcyi skarbow ej, gdzie urządzono im  
pogrzeb! a  natom iast nakłada się coraz to nowe 
opłaty na ludność biedną! Rada m. uchw aliła 
przed pięciu m iesiącam i ustawę o opłacie od 
wzrostu w artości, która dotychczas przaz Sejm  
nie została zatwierdzona. Mówca atak u je  pre
zydenta, za jego bezczynność w tym kierunku i 
żąda by Sekcya skarbowa przedłożyła Radzie 
jaknajprędzej sprawozdanie w spraw ie pruje-, 
któw podatkowych.

Prez. Federowic® wyjaśniił, że rząd stoi na 
I stanowisku ram owej ustaw y o podatku od 
1 wzrostu w artości dla wszystkich m iast i dlatego 

nie chce Sejm ow i przedstawić specyalnej usta
wy dla Krakowia.

Dalej uchwalono wstrzym ać pobory urzędni
kom m iejskim  pełniącym ślużbę wojskową jako 
oficerowie (by nie brali 2 pensyj).

W  końcu uchwalono wnioski w spranie u- 
kształtow ania wylotu ulicy W olskiej.

Interpelacye.
Klub soc. zgłosił szereg imterpelacyj, które w 

streszczeniu podajemy.

R. Rosenzweifja i tow. w sprawie katastrofal
nych stosunków mieszkaniowych. Prezydyum 
od 8 m iesięcy nie żwóiuje kom isyi mieszkaniu 
w ej. In terp elac ja  t. Rosenzweiga i tow. w- sp ra
wie piekarni odstąpionej m iastu przez w ojsko
wość. Interpelant żąda przedstawienia stanu 
te j piekarni ile wyprodukowała pieczywa, ilu 
zatrudnia robotników, komu sprzedaje ckleb. 
Interpelacya r. W ardęgi i tow. podnosi, że mimo 
spisu osób, które m ają  otrzymywać tytoń na 
karty , k art tych ludnóść nie otrzym ała a handel 
pokątny kwitnie. Zapytuje czy spisy w Straży 
ob. odbywały się z polecenia prezydyum m. i czy 
prezydyum poczyni kroki, by ludność mogła w 
tani tytoń się zaopatrzyć. Tow. Jasiński zapy
tu je, czy prezydyum zarządziło reaiizacyę u 
chwały Rady m. w sprawie budowy domu Lu
dowego w Krakowie.

Na po-iedzeniu tajałem podwyższono dodatek' 
drożyźniany wiceprezydentom, przyznano spe 
cyalny dodatek dyr. m agistratu (przy braku 
kompletu (38 radców) przeciwko głosom socya 
listów), udzielono płatny uriop min. Janiszew 
skiem u do końca czerwca z tem, że term in ten 
jes t ostateczny, udzielono bezpłatnego urlopu 
urzędnikowi kancelaryjnem u X klasy dr. B a r
skiemu, który w krakow skiej sekcyi m inister 
stw a aprowizacyi m a V rangę, a  przez urlop 
chce sobie zapewnić emeryturę! W iększość ma 
gistracka uchw ala wsżystko, gdyż czuje, że rzą
dy je j są na schyłku.

K R O N I K A .
„W PAŃSTWIE POZNAŃSKIEMU Bedaikcy#

„Robotnika" odesłała poczta poznańska 3 nu
m ery tegoż dziennika (między nim i wysłany do 
Danii) z obelżywymi donisami, że „Robotnika"' 
poczta poznańska nfo przesyła. NsŁesłychana bez
czelność wobec ustaw pocztowych polskich. 
Szczegóły jutro.

OGÓL. ZGROM. KONGREGACYI KUPIEC
KIEJ odbędzie się w niedzielę 15 b. m. o god®, 
10 rano w II. sali konferencyjnej Rady m iej
sk ie j n a  II. piętrze.

W YCIECZKĘ DO KOBYLAN urządza „Lutni® 
robotnicza w nieddelę 15 bm. Punkt zborny’ 
dworzec kolejowy godz. 9*/*, odjazd o godz. to  
Powrót o godz 7 wiecz. Goście m ile w idziani 

L KONCERT SYMFONICZNY urządza w nie
dzielę 15 b. m. o g. 11 przedpoł. w teatrze ian- 
Słowackiego Związek muzyków polskich w K ra
kowie. Je s t  to pierwszy występ zrzeszenia za
wodowych muzyków Krakowa, m ający nu ce
lu dać m iastu  s ta łą  orkiestrę symfoniczną, któ
re j brak bardzo odczuwamy. Miłośnicy muizyki 
niezawodnie poprą te  usiłow ania.

DZIŚ (W PIĄTEK) DRUGI POPIS uczniów 
instytutu muz. w sa li Sąskiej. W  program ie li
twory kam eralne. Początek o godz. 7. B ilety  po 
K 2.20 i 3.30 sprzedaje księgarnia Eberta (uh 
Sławkowska).

Z AKADEMII HANDLOWEJ. Dyrekcya AkA“ 
demii handlowej urzędować będzie stałe od 16. 
czerwca 1919 we własnym  budynku przy ulic? 
K apucyńskiej L . 2 codziennie od 10 do 12 n» 
I. p. W pisy do. akadem ii handlowej ona® połą’ 
czonych z n ią  szkół dwuklasowych, kursów A- 
bituryentów, absolwentek itd. n a  rok szkoło? 
1919-20 odbędą sdę wyłącznie tylko dopiero ^  
term inie powakacyjnym, począwszy od 24 sier
pnia 1919. Egtzamma pryw atne z buchaltetryi itp- 
odbędą się w dniu 2 lipca 1919 o godzinie 8 ra
no w budynku akadem ii handlowej jw . Poda- 
n ia ostemplowane należy przedłożyć do 2̂  
czerwca 1919.

ZGON KRECHOWIECKIEGO. Ze Lwowa 
noszą telfonicznie o śm ierci Adama Krecho wi^ 
ickiego, pow ieściopisarza i redaktora urzędow i 
„Gazety lw ow skiej" za caasów ausitryaekich. *  

STRAJKI ROLNE. W radom skiem  i  kielec* 
kiem  wybuchły stra jk i służby folwarcznej.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO piszą nam  6  

w ielkich postępach ppeowych wpływów. Zwią
zek klasowy górników liczy 11.000 członków. W  
m nniści ogromnie podupadli i stracili takie « *e 
fortece, ja k  „Renard" i  „Paryż". Nzry też są  sł®' 
bi; ostatnio jednak dostali widocznie pienięd^? 
od Poznańczyków bo uruchom iają pisano itd.
      ' -  ^
Ogólny podziw i niezwykłe wprost uznanie ź? 

skał sobie najnowszy program popularnego

kinoteatru „Sz1uka“, przy ul. św. Jana 6
którego atrakcyę stanowi sensacyjny dTan*^ 

życiowy w 6 aktach

K ie łk u j ą c e  ż y c ie
jedno z najlepszych arcydzieł filmowych, jafc^
' wogóle ukazały się w ostatnich czasach.
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Endeccy carofile przy robocie.
Łączmy się z Kołczakiem! —  „Dziennik Polski" gwałtownie domaga się 
sojuszu. —  Fatalne skutki tej polityki, —  Głos „Robotnika", —  Nasze

stanowisko.
Endecka prasa nie u sta je  w swych namię

tnych i  natrętnych propozycyach. zaw arcia soju
szu Polski z Kołczakiem. W  Krakowie niedawno' 
„Dziennik Polski" wyśpiewał formalną, odę po* 
ćhw alną na cześć Kołczaka, R eak cjo n ista  do re
ak c jo n isty  czuje sympatyę zdaleka...

P isaliśm y już w ielokrotnie o Kołczaku i 
ó zgubnej polityce oarofilów endeckich, m arzą
cych o związku Polski z odrestaurowanem im- 
peryum carów. Dziś chcemy przytoczyć jeszcze 
ciekaw y i stanowczy głos „Robotnika" w tej 
Sprawie. Pisze on:

Terytaryum przyszłej Rosyi, graniczącej na 
północy Polski z Niemcami, a  na południu z 
Czechami, ścisnęłoby Jak  w kleszczach kraj nasz. 
Zbyteczne dodawać, że Polska nawet wówczas 
byłaby pomnikiem klęski Rosyi i Niemiec i ze 
państwa te silą rzeczy dążyłyby do odbudowa
nia - przedwojennego sianu rzeczy. Osiągnięcie 
stanu tego byłoby dla Niemiec ze względów pos 
lityczno- ekonomicznych sprawą żywotną, i po 
Upływie pewnego okresu czasu Rosya i Niemcy, 
wyleczywszy się z najcięższych ran, odniesio
nych w wojnie, wypowiedziałyby wojną Polsce.

Czyi wobec takich perspektyw może być 
nowa o popieraniu dążeń koalicyi względem 
Kołczaka ze strony polskiej? Czyż nie byłoby to 
aktem samobójstwa politycznego? Endeckie 
idwugroszówki w W arszaw ie i  Krakow ie („Dzień 
n i!<• Poilski") zanotowały nowy „tryumf" Dmow
skiego: dążenie do porozumienia z Sazonowem 
w tym niby celu, aby móc uwolnić w ojska pol
skie z frontu wschodniego i rzucić je  na front 
niemiecki. Gzy wobec przytoczonych planów 
m iarodajnych sfer burżuazyjnej Rosyi, na któ
re  koalicya m ilcząco się zgadza, może być mo
w a o jakiem ś porozumieniu między Polską a  
Rosyą Sazonowa i kołczaka? Co może Polska 
ofiarować byłym zaborcom, dopóki nie stanęła 
silnie na nogach właśnie kosztem tych zabor
ców? A przecież porozumienie polegać winno 
na wzajem ności. Nieszczęsna polityka dmow*

Warszawa. (PAT) Na wczorajszem  posiedzeniu 
Sejm u poseł Arciszewski wniósł interpelacyę w 
sprawie krwawych zajść w Zawierciu w dniu 
8 czerwca br.

Przystąpiono do porządku dziennego t. j. do 
drugiego czytania ustawy 
0 TYMCZASOWYM DODATKU DO POBORÓW 
OFICERÓW I ŻOŁNIERZY I O DODATKU 

DLA ICH RODZIN. 
Sprawozdawca ks. Nowakowski nadm ienił, że 
kom isya proponuje wypłacenie tych dodatków 
od dnia 1 kw ietnia br. Ustawa obciąży skarb 
kwotą 7 i pół miliona.

Poseł M ichalak staw ia im ieniem  Związku na- 
rodowo-robotniczego wniosek, aby żołnierze 
pełniący służbę w kancelaryach otrzymali do* 
datek do strawnego w wysokości 50 proc.

Pos. Ostaićhowski: Klub Polskiego Zjedno
czenia Ludowego głosować będzie za ustaw ą 
z tym  dodatkiem, aby i  rodzinom oficerów i żob 
nierzy przyznano dodatki.

Poseł Bagiński żąda równej normy poborów 
także w armii Hallera.

Sejm przyjął ustawę on błoć wraz z zapropo* 
iłowanymi dodatkami, tylko rezolucyę B ag iń 
skiego odrzucono.

Drugim  punktem porządku dziennego było 
sprawozdanie Komisyi skarbowo-budżetowej o 
wniosku nagłym  posłów Arciszewskiego i Pu- 
żaka (PPS.) /

W  SPRAWIE NATYCHMIASTOWEGO URE
GULOWANIA PLAC WSZYSTKICH PRACO
WNIKÓW POCZT I TELEGRAFÓW I TELE 

FONÓW.
P. Arciszewski w ytyka opóźnienie w unor

mowaniu płac urzędników pocztowych i ozna
cza dzisiejszą pragm atykę służbową za niewy
starczającą. Urzędnicy w Kongresówce bynaj
m niej nie m ają  tak  dużych pensyi ja k  się o  
tem mówi. Urzędnicy w Galicyi są w nędzy.

P. K ie m ik : Stosunki muszą być należycie zba
dane zanim kom isya adm inistracyjna zdoła 
(Przedstawić Sejm ow i sprawozdanie o wnio
skach dom agających się rewizyi kwalifikaeyi, 
Pragmatyki służbowej i rozpisania konkursów

sizczyzny, która niawet tej jedynej w dziejach 
ćhw ili upadku Rosyi nie umie wykorzystać w 
celu unieszkodliwienia raz via zawsze potwora 
moskiewskiego, najfataln iejsze przynieść może 
owoce. Z m iną nadętego pęcherza p. Dmowski 
pochlebia sobie, że „porozumiewa" się ■ jako 
przedstaw icM  w ielkiej Polski z reprezentanta
m i w ielkiej Rosyi i lekceważąco, a pogardliwie 
trak tu je  narody: ukraiński, litew ski, białoru
ski, Soityisfci. W ydaje m u się, że „ułoży" się z Sa
zonowem, a  reszta pójdzie jdk z p łatka: część 
Litw y pozostanie przy Polstce reszta z większą 
częścią B iałoru si przy Rosyi, wschodnia Galin 
cy a  będzie częścią Polski, U kraina należeć bę
dzie do Rosyi i t. p. P. Dmowskiego nie obcho
dzi, że przeciw takiem u rozwiązaniu wypowie
dzą się wszystkie narody, które on chce rozdzie* 
lić między Polskę i Rosyę. W szystkie te narody 
—  dla uniknięcia rozdarcia —  wręcz opowie
działyby się za łącznością z Rosyą, szczególnie 
U kraińcy, którzy, nie mogąc osiągnąć niepodle
głości, bezwzględnie domagaliby się połączenia 
W schodniej Galicyi z Rosyą, Tak więc polityka 
Dmowskiego, skazana z góry na klęskę, przy
sparza jednocześnie Polsce, wrogów śmJertel* 

nych w narodach, sąsiednich.
Jedyną polityką możliwą i konieczną było i 

jest podźwigmęcie narodów n a  terytoryach le
żących między Polską a  Rosyą, do życia sam o
dzielnego. Polska miusi w tym kierunku wszel
kich użyć wysiłków i gotową być n a  pewne os 
fiairy we własnym  żywotnym interesie. Nie dro
ga obrana przez koalicyę: najpierw  odbudowa
nie w ielkiej Rosyi, a  następnie uregulowanie 
spornych granic z Polską — powinna przyświe
cać dypłoimaicyi polskiej, lecz wręcz przeciwnie: 
dobrowolna umowa z sąsiednimi narodami, za
spokojenie ich aspiracyj niepodległościowych, 
później zaś połączonemi siłam i wszystkich wy
zwolonych z jarzm a b. Rosyi narodów obrona 
osiągniętych rezultatów wobec dźw igającej się 
reakcyi rosy jsk iej i je j zainteresowanych po
pleczników z koalicyi.

urzędniczych. W niektórych dziedzinach Istnieje 
nadmiar pracowników, tak, że grozi niebezpie
czeństwo, że Polska będzie na kontynenecie je- 
dnem z najbardziej binrokratycznych państw.
A rm ia urzędnicza dochodzi już do 100 tysięcy. 
Kom isya adm inistracyjna przychyla się do 
wniosku kom isyi budżetowej, aby przyjść z do
raźną pomocą tam, gdzie bieda największa.

Podsekr. st. W róblewski oświadcza: rząd zdaje 
si bie sprawę z trudności materyalnych, z jakie- 
mi urzędnicy walczą, pragnie im przyjść z po
mocą, ale rząd musi być wstrzemięźliwy ze 
względu na interes skarbu państwa i  ze wzglę
du n a  to, że zbytnia hojność przedtem zanim 
m ieli czas zasłużyć sobie na wdzięczność spcw 
łeczeństwa, byłaby rzeczą niewłaściw ą. Przyzna
no 2 i pól miliona na potanienie artykułów ży
wnościowych dla urzędników. D alej pozwolono 
n a  wypłacenie jednorazowego dodatku w dniu 
1 kw ietnia w wysokości połowy jednomiesięcz
nej płacy. Taki sam dodatek będzie wypłacony 
w dniu 1 września 1919 r.

P . Diamond, oznacza przedłożenie kom isyi 
jako tylko częściowe załatwienie żądań urzęd
ników pocztowych. Wzorem innych państw na
leży w urzędach, które są jednocześnie przedsię* 
biorstwam i oznaczyć płace odpowiednie do 
świadczeń. Mówca krytykuje stosunki panujące 
na poczcie w Poznaniu. Stwierdza, że urzędnicy 
nie powinni przekraczać swoich funkcyi.

Po przemówieniu p. Arciszewskiego Izba od 
rzuciła drugą część wniosku trzeciego posłów 
Arciszewskiego i Diamanda, przyjęła zaś wnio* 
sak posła Kiernika o doraźnej pomocy wskutek 
czego wchodzi on na miejsce drogiego i trze; 
clego.

DALSZA DYSKUSYA ROLNA.
Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad refor

mą rolną.
Poseł W oj tułania (NZR.) odczytuje deklara

c ję  swojego stronnictwa.
Po odesłaniu szeregu wniosków nagłych do ko* 

m isyi m arszałek podał do wiadomości, że klub 
posłów narodowo-żydowskich złożył do laski 
marszałkowskiej deklaracyę, że nie godzi się

na jednomyślną uchwalę powziętą przed kilku 
dniami w sprawie artykułu 93 traktatu między 
koalicyą a Niemcami, który to artykuł traktu
je o zabezpieczeniu tak zwanych mniejszości na* 
rodowych. Klub żąda, aby1 jego umotywowanie 
włączone zostało do protokołu.

Pos. Hirszhorn przemawia w duchu deklara- 
cyi i zaznacza, że tylko przypadkowo nie był, 
obecny przy głosowaniu.
WNOSKI NAGŁE W SPRAWIE EKSCESÓW 

ANTYŻYDOWSKICH.
Odczytano następnie trzy wnioski nagłe w 

sprawie ekscesów przeciw żydom.
W niosek p. Daszyńskiego i tow. mówi o po

dejmowanych w różnych m iejscow ościach pró
bach zaburzeń i rozruchów przeciw żydom, 
sprzecznych z tradycyam i i honorem narodu 
polskiego. Według togo wniosku Sejm ma we
zwać społeczeństwa polskie, aby przeciwdzia
ła i o prowokacyom wrogów narodu usiłujących 
wyzyskać ciężkie położenie Polski, aby ją skonu 
pro miłować na polu polityki międzynarodowej.

W niosek posła R ata ja  i tow- (PSL. „Wyzwole
nie") kończy się żądaniem uchwalenia ust. 
punktów:
Sejm stwierdza, iż sporadyczne wypadki wykro 
czeń przeciw ludności żydowskiej nie są wyni
kiem nienawiści rasowej, czy wyznaniowej, lecz 
rozgoryczenia mas z powodu nadmiernej droży
zny wywołanej między innemi lichwą towarOu 
wą w handlu, pozostającym, w Polsce w prze- 
ważnej części w rękach żydów, jakoteż e tego 
powodu, że wśród agitatorów  bolszewickich pro
wadzących w Polsce wrogą państwu propagaa* 
dę znaczny procent stanow ią żydzi.

Sejm zgadza się z całą polską opinią publi
czną w potępieniu najenergiczniepszem wykro
czeń przeciw ludności żydowskie] oraz w żą* 
daniu, aby rząd tłum ił je  w sposób stanowczy, 
nie cofając się przed-najostrzejszym i środkami

Sejm wzywa rząd, aby przez energiczne zwal
czanie paskarstwa i lichwy towarowej usunął 
powód rozgoryczenia pośród ludności oraz, aby 
w każdym wypadku wykroczeń podawał ofi- 
cyalnie do publicznej wiadomości wynik do
chodzeń i zastosowane środki.

Wniosek posła Thona Gruenbauma i tow. 
wzywa Sejm, aby uchwalił wysłać komisyę,sej
mową z udziałem ugrupowań żydowskich celem 
zbadania sprawy zajść w Krakowie i wyśledze
nia winnych.

Kom isya sejm owa otrzym uje prawo przęsłu* 
chiw ania świadków pod przysięgą i w glądania 
w akta  policyjne i sądowe.

Sejm  uchw ala wydanie odezwy p iętnu jącej 
wszystkie pogromy i zaburzenia antiży&owskie, 
poruczając zredagowanie tej odezwy kom isyi 
dla sprawy żydowskiej, z term inem  prekluzyj- 
nym pięciu dni.

Na wniosek m arszałka zgodzono się, aby do 
każdego wniosku mógł zabrać głos jeden mow* 
ca „za" i jeden „przeciw".

P . Daszyński oświadcza, że rozpatryw anie tej 
sprawy nie może polegać na zacieraniu praiwdy. 
Daleki je s t od przypisywania Polakom  specyal- 
nych zdolności do antysemityzmu, ale nie może 
pozwolić, aby ktokolwiek w kwestyi wyznania 
i ras robił czy to przywileje, czy krzywdy, bo 
w 20 stuleciu jest to sprzeczne z wszystkiemi po
jęciami nowoczesnemi społeczeństwa. Walka 
relig ijna  i rasow a powinna już należeć do nie- 
powrotnej przeszłości. Cechą zajść, o które cho* 
dzi jest m ącenie krzywdy polskiej i krzywdy 
żydowskiej. Ohie te krzywdy w yzyskują nasi 
wrogowie.

P. Raitag: Ekscesy, które się zdarzają, są nie- 
betzpieozne i skłoniły klub P SL ., aby tę sprawę 
poruszyć, mimo, że bezpośrednio obchodzi ona 
żydów. Jedynie in sty tu cja , która jest suweren
na i która wyszła z wyborów ludu, może poło
żyć kres pożarowi, obejm ującem u obszar ziem 
polskich. Jeżeli z Sejmu zabrzmi głos potężny i 
potępi to, co się dzieje i powie, że nie wolno ja* 
bijać, nie wolno rabować (Głosy: nie wolno pa
skować), to będzie posłuch. Niestety, część pra-/ 
sy zatruwa życie (Głosy: „Nowy D ziennik"!; wy
m yśla codziennie z fantastyczną w ściekłością 
przedstawia żydów, jako bolszewików, Niemców 
i wrogów i nie czuje odpowiedzialności, ciążą* 
cej na sobie. Ale jeżeli zabrzmi glos z w ysokiej 
Izby, to mówca jest przekonany, że wzbudzi się 
w tych ludziach sumienie, że oni m ają  Obowią
zek stać na straży moralnego zachowania się 
społeczeństwa,

UCHWAŁA SEJMU.
Po dyskusyi Izba uchwaliła nagłość wniosku 

Rataja i Daszyńskiego a odrzuciła nagłość wnio
sku Thona.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś w pią?
tek o godzinie trzeciej po południu-

S e j m  o  z a b u r z e n ia c h  k r a k o w s k ic h .
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Zjazd polskich Związków 
zawodowych Galicyi i Śląska.

W czasie Zielonych Św iąt obradował w Kras 
kowie w sali Związku Stow. Bob. Zjazd poi* 
skich Związków zawodowych robotniczych.

Obecnych było 159 delegatów- Śląsk reprezen
towało 58 del., b. Gaiicyę 90 del., 9 członków 
K raj. Kornisyę zawód, i  2 przedstawicieli Cen
tralną Kom. Zawodową z Warszawy.

Zjazd zagaił tow- W aligóra, podnosząc, że m i
mo ciężkich warunków wojennych, praca ors 
gamizacyjna wśród klasy rob. ni ens ta wała. i

Do prezydyum wybrano: tt.: Tellera, Tom a
sza, Goezego i Litwińskiego.

Drzew odniczący tow. Teller w ita reprezen
tanta Rady Naczelnej P. P. S. tow. K le. Rosie
wicza oraz członków Centralnej Kom. Zawodo* 
wej warszaw skiej tt. Zam ojskiego i W alew skie
go. Podnosi, że przez kilkanaście la t organizacye 
polskie zawód. wchodziły w skład Centralnego 
Związku wiedeńskiego, dziś po raz pierwszy 
Zjazd obraduje w wolnej, niepodległej Repu
blice polskiej.

Tow. poseł Klemensiewicz imieniem IJ . P. S. 
wita w serdecznych słowach Zjazd: „Wy byli
ście podwaliną — mówił — na której powstała 
silna organizacya polityczna proletaryatu, któ* 
ma, zgruchotana przez wojnę, oparłszy się na. 
waszych Związkach wzrosła na nowo! Dziś za-/ 
dania nasze daleko większe, te r e n  pracy się po
w iększył; znikły kordony zaborcze i proletaryat 
polski zjednoczył się. Stworzyć musimy silną 
organizacyę zawodową, obejm ującą ■wszystkie 
ziem ie polskie. Zjazd m a w ytknąć drogę dia 
ruchu zawodowego robotniczego w całej Pol
sce.

Następnie tow. W alew ski im. warszaw skiej 
Centralnej Kom. Zawodowej składa zjazdowi 
życzenia pomyślnych obrad, zaznaczając, że 
cboć życie w różnych warunkach pod 3 zabora
m i, wytworzyło pewne różnice zdań, to jednak 
jeden ceł nas w szystkich łączy i wspólna musi 
być praca nasza i w alka o wyzwolenie.

Po przemówieniu tow. Drew niaka ze Lwowa 
przew. tow. Teller poświęca gorące wspomnie
nie ofiarom , poległym w czasie w ojny świato

w ej, których pam ięć Zjazd uczcił przez powsta
nie. '  ■ '

W sprawie punktu porządku dziennego „Spra« 
wozdanie Sekretaryatu" zabiera głos tow. poseł 
Żuławski. C- d. n.

Z rożnych stron*
GEN. H ALLER W  CIESZYN IE był witany a- 

w acyjnie, przybyły tłum y górników i rolników 
z zagłębia karw ińskiego z poza kordonu cze
skiego , przyln-u- deputacye z Orawy, Czaczy, i 
Górnego Śląska. Im ieniem  rady narodowej wi
ta ł gen. H allera poseł tow. Reger i ks. Londzin.

PROGRAM PRA C  SEKGYI SZKOLNICTWA 
POWSZECHNEGO. Wobec, konieczności doko
nania prac przedwstępnych i przygotowawczych 
dio organizowania, nowego roku szkolnego 
(1919-20) Rada Ministrów zatwierdziła program 
prac Sekcyi szkolnictwa powszechnego i Semi- 
m ryów  nauczycielskich: 1. założenie 9 nowych 
semimaryów: w Mogielnicy, Łęczycy, Sandom ie
rzu, Białym stoku, Pułtusku, Kam ińsku lub Wol 
borzu, Suw ałkach 2 sem inarya m ęskie; w Cheł
m ie (męskie już istnieje) i B iałym stoku semb 
narya żeńskie; upaństwowienie 9 seminaryów 
pryw atnych: w Łomży, Radomin, Lublinie, Czę
stochowie, Siedlcach, Łodizi, Mińsku Mazowie- 

j ckim , Płocku i Sandomierzu, b) założenie semi* 
| naryum  skróconego dla niewykwalifikowanych 

nauczycieli czynnych,3 kursów pedagogicznych 
(półrocznych i rocznych) dla kandydatów na. na
uczycieli z wykształceniem  średniem, 2-letnich 
kursów dla nauczycieli robót ręcznych; 20 pre- 
parand (kursów wstępnych . do seminaryów), 
dwu szkół dła ochroniarek (W arszawa, Lublin) 
i  sem inaryum  dla nauczycieli w Instytutach 
Głuchoniemych. 2. Kursy dokształcające dla 
nauczycieli czynnych (wakacyjne). 3- Nowe In- 
spekeye Szkolne w 15 powiatach. 4. Opracowa
nie norm alnej sieci szkolnej w pow iatach (w 
lipcu i w sierpniu) przez specyalne Komisye 
pnzv Rada ch Szkolnych Okręgowych.

DANIA UZNAŁA PO LSK £. M inisteryum 
spraw zagranicznych otrzymało depeszę z Ko
penhagi, że rząd duński uznaje Polskę, jako su
werenne niepodległe państwo.

REPER TU A R  TEATRU IM. SŁOWACKIEGO
P iątek : „Krąg interesów " J . Bonawenta.

Z życia partyjnego.
W YD Z IA Ł R A D Y R O BO TN IC ZEJ odbędzie 

posiedzenie w piątek 13 bm. o godz. 7 wiecz. w. 
sekretaryacie Rady Robotniczej.

Obecność w szystkich członków niezbędna.
Prezydyum.

BACZN O ŚĆ! O RG AN IZACYE D ZIELN IC O W E 
I  ZAW ODOW EI Wzywa się wszyetkie organi
zacye, które dotychczas jeszcze nie zgłosiły swo 
icli członków do szkoły gm innej, ażeby to na
tychm iast uczyniły, gdyż 13 bm. wieczorem l i
sta ogólna wszystkich kandydatów dio te j soko
ły zostanie zam knięta. Otwarcie szkoły nastąpi 
już w poniedziałek 16 czerwca jviecz. w sali 
Związku Stow. Rob. ul. Dunajewskiego 5, I I  p.

Sekretaryat R ad y Robotniczej.
BACZNOŚĆ MURARZE I  ROBOTNICY BU 

DOWLANI! W piątek 13 czerwca o godz. wpół 
do 6 odbędzie się zgromadzenie. - -  Obecność 
wszystkich konieczna. Zarząd grupy m urarzy.

BACZNOŚĆ TOW. MAGAZYNOWI Z ZAKŁAs 
DÓW WOJSK. POLSKICH W KRAKOW IE I  
PODGÓRZU. W  niedzielę dnia 15 czerwca 1919 
odbędzie się zgromadzenie* w tut, m ie jsk ie j K a
sie chorych przy ul. Dunajewskiego 1. 5. parter, 
na które się zaprasza wszystkich zajętych w Za
kładach wojskowych nie w yłączając również i  
rzemieślników. Zarząd.

Adwokat Dr LEON FEINER
prowadzi kancelaryę 

w Krakowie, ulica Zyblikiewicza L. 1 9 .

Niniejszem zawiadamia się, że

im p iw  Jawaraiiilp terowa wałowego
muszą być wymienione w kasie tegoż Gware
ctwa w Jaworznie najpóźniej do dnia 25 czerwca 
br. Późniejsza wymiana nie będzie uwzględniona.

Z m t i D  KĄPIELOW Y
s i a r c z a n ®  solankowy

P O D G Ó R Z E -K R A K Ó W
z a s t a j e  © tw a rS y  z  d n i e m  1 6  c z e r w c a .

Powszechny | 
Tygodn ik  Informacyjny.
R ed ak cya  i ad m in istracya: K rak ó w , B ato rego  1 .

W pierwszych dniach czerwca b. r. zacznie wychodzić i 
w Krakowie pismo tygodniowe p. t. „Powszechny Tygodnik I 
Informacyjny11, poświęcony poszukiwaniu oraz oferowaniu 
posad i wszelkiej pracy, kupnu i sprzedaży kamienic, 
domów i majątków, kupnu i sprzedaży wszelkiego ro
dzaju, wynajmu mieszkań i lokali, jak również wszelkim 
informacyom.

„Powszechny Tygodnik Informacyjny" wysyłany będzie 
najwcześniejszymi pociągami do wszystkich miast, mia
steczek, gmin i folwarków w całej Polsce.

%
Najsilniejsze

bóle słowy i migrena
ustają natychmiast po zażyciu proszku

K o w a l s k i  n y
Wyrób farm. lab. „ A p . K o w a ls k i * ' Warszawa.
Żądać w aptekach i składach aptecznych. — Hurtowna i de
taliczna sprzedaż w Krakowie: w aptece K. Wiszniewskiego, 

Fioryańska 15.

Ceny ogłoszeń:
za słowo 20 h, pierwsze słowo tłustym drukiem 40 h, 
ogłoszenia większych rozmiarów: wiersz jednoszpaltowy 
40 h, paski 10 wierszy na szerokość całej strony K 10’—.

Ceny prenumeraty:
rocznie z wysyłką K 19-20, półrocznie K 9'60, kwartalnie 
K 4-80.

Należytość za ogłoszenia i prenumeratę z prowincyi 
należy przesyłać przekazami pocztowymi pod adresem: 
Administracya „Powsz. Tygodnika Inform". — Kraków, 
Batorego 1.

?! W A Ż N E  ?!

Wszystkie ogłoszenia, nadesłane do jednokrotnego 
zamieszczenia w numerze pierwszym .Powszechnego 
Tygodnika Informacyjnego", zamieszczone będą kolejno 
w miarę miejsca w czterech następnych numerach.

i

N a jle p sz a  b ib u łk a  cygaretowa 
w  k s ią ż e c z k a c h  i t u t k a c h . 

W y ró b  -  K r a jo w y  
je d y n e j  g a lic y jsk ie j fa b r y k i  b ib u łe k  

do p a p ie ro s ó w

łIJP“  R y n ek  g łó w n y  L . 22. Ilir*4
„ IU 5 KRAKÓW  „ l U j

Szybkie przygotowanie przez- fa ch o w e  siły a) do egzaminów
i rygorozów prawniczych UniwOrajdelu krakowskiego i Iwow- 

. skiego 6) egzaminów adwokackich, sędziowskich i notaryalnych.
System dla wojskowych i urzędników zastępuje w zupei- 
. ności przygotowanie indywidualne, bez potrzeby

p isem n y  opuszczania miejsca pobytu.
Lekcye z b io ro w e  i in d y w id u a ln e .

W y p o ż y cz a n ie  s k ry p tó w , sk ru tó w  i u sta w . 
In fo rm a c y e  i  p r o sp e k tu  n a  ż ą d a n ie .,

z m ia n  p o lity c z n y c h , 
ą  p is e m n ą  z ustaw o d aw - 

o is tra c y ą .

im  or m a c y c  i  p r u s p c u ia  u 
P rz y g o to w a n ie  o d p o w ied n io  do  z: 
K ró le w ia k ó w  z a p o z n a n ie  d ro g ą  

stw em  i a d m in is tr i

Ogłoszeń e licytacyi.
16 czerwca b. r. o go* 
odbędzie się w dziale

G łów ny s k ła d

¥7 poniedziałek t. j. dnia 
dżinie 10 przed południem 
handlowym tutejszego urzędu ruchu (nowy dwo
rzec towarowy, brama numer 1) w myśl § 81 (4) 
regulaminu ruchu publiczna licytaeya 6 wozów 
drzewa okrągłego do wyrobu celulozy o łącznej 
wadze 72900 kg i 1 wozu drzewa okrągłego na 
opał o wadze 12940 kg.

Kraków, dnia 12 czerwca 1919.

Ż y w i e c .

Z

Zm iana a d re su ! Zm iana a d re su !

KURSA MATURYCZNE I UZUPEŁNIAJĄCE

„ISIAUKA“
przeniesione z dniem 1 czerwca na ui. Jasną 5
przygotowują pod fachowem kierownictwem pro
fesorów do matury i egzaminów wstępnych w lek- 

cyach zbiorowych I Indywidualnych.
System korespondencyjny umożliwia przygotowania 
bez zmiany stałego miejsca pobytu, bez zaniedby

wania godzin urzędowych.
Kursa wypeżyczają i dostarczają książek i skrótów. 
Odrębny kurs wakacyjny, przygotowujący do egza
minów wrześniowych. Równocześnie rozpoczyna się 

Pierwszy KURS JĘZYKA FRANCUSKIEGO. 
Prospekty na żądanie.

Zgłoszenia przyjmuje się w godz. od 11—12 i 4—6.

e e o e e e e e s« 0es>eeseeeee® eeoeeoeeeesee«

b i b u ł k ę  w większej ilości
P E W N E R  I S Z W A R C M A N
W a r s z a w a  — B o n ifra tersk a  2 .

Ważne dla •Aptek, Drogueryi i Psrfumeryi.

Zam ów ienia w yrobów  a p tek arza  G ąsee- 
k ie g o  z W arszaw y jakoto:
MIGREN0-NSRW05IN

MAŚĆ OD ŚWIERZBY
PUDER DZIDZI

przyjmuje i załatwia:
Fabryczny skład „Centralnego Laboratoryum che

micznego w Warszawie" — w Krakowie.
Na składzie wyroby chemicznego laboratoryum jako to: 

wody do ust, pasty do zębów, perfumy, wody kolońskie, my
dła toaletowe, pasty do podłóg i do bucików itp.

Adres składu i zastępstwa na Gaiicyę: 
Fabryczny skład wyrobów Centralnego Laboratoryum 

chemicznego — Kraków, ul. Sienna 12.

ii®tiara® P a n n y
znającego się także na cie
sielstwie, poszukuje na
tychmiast fabryka chemi
czna w pobliżu Krakowa. 
Zgłoszenia wraz z poda
niem warunków uprasza 
się przesłać pod „Fabryka 
X “ do Działu inseratowego 
„Naprzodu", Kraków, ul. 
Grodzka 13.

P o s z u k u j e  s i e
zdolnego doświadczonego maj
stra do wyrobu technicznych 
olejów, smarów i iłuszczów. —
Zgłoszenia pod L. K. do Dzia
łu inseratowego „Naprzodu", 

Kraków, Grodzka 13.

zdolni! do krawleczyzny
poszukiwane za W ysokiem 
wynagrodzeniem. Ernestyna 
ImmerglUck, Kraków, Domi

nikańska 2, II p.

Jakóba, Michała i Hen
rykę Gotfriedów 

z Tarnopola
poszukuje matka Marya 
Gotfriedowa w Nowym 
Jorku. Michał służył osta
tnio przy wojsku w Wie
dniu. Ktoby o nich coś
kolwiek ‘ wiedział, raczy 
łaskawie donieść do Biura 
ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, Grodzka 13.

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Marya,i Pyrzawski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego* 5 (Telefon 1310).


